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POLSKI
P re n u m e ra ta  m ie s ięc zn a  i ł y .  * g»- 

K w ar. z ip . 8 . N r ark . gr. 10. p o je d y n . g r.

WIADOMOŚCI  KRAJOWE.
R z ą d  N a r o d o w y .

W rozwinięciu a r tyku łu  1 Uchwały Sejmowej 
na dniu 19 Lutego r .  b.  zapadłej  , tyczącej się 
pensyi dla Podoficerów i Żołnierzy,  którzy z po­
wodu ran w ciągu obecnej wojny odniesionych, 
stali się niezdatnymi do s łużby wojskowej, nie­
mniej dla wdów i sierot  po Podoficerach i żoł­
nierzach na placu boju po le g łych ,  R z ą d N a ro -  
dowy na przedstawienie Komisy i Rządowej Woj- 
iiv . postanowił  i stanowi co następuje :

e T y t  u ł  I.
O pensyach  d la  Podoficerów i żo łn ierzy .  
Art .  1. Podoficerowie,  k tórzyby w skutek 

otrzymanych w obecnej wojnie ran,  stali się nie­
zdatnymi nietylko do służby wojskowej,  ale na ­
w e t  i do wszelkiej pracy,  z którejby ich u t rzy ­
manie pochodzić mogło;  mają prawo do pensji  
złotych trzysta na rok. ^

Art .  2 .  Podoficerowie, którzy chociaż przez 
odniesione rany niezdatni do służby wojskowej, 
będa jednak w stanie pracowania w innym zawo­
dzie'  kwalifikują się do pensyi  złotych Polskich 
dwieście.

Art .  3. Żołnierze znajdujący się w kategoryi  
a r tyku łem l niniejszego postanowienia pi'*®wi­
dzianej,  otrzymają pensyą złotych Polskich 259,  
a ci którzy są w kategoryi  a r tyku łem 2im ozna­
czone j , pensyą złotp.  150 rocznie.

T y t u ł  II.
O p e n sy a c h  d l a  w d o w •

Art.  4.  Wdowy po Podoficerach i żołnierzach 
poległych w boju,  mieć będą prawo do pensyi .

Pod kalegoryą poległych podciągnięci będą 
Podoficerowie i ż o łn ie r ze ,  nietylko polegli  w 
bo ju ,  ale i c i ,  którzy w ciągu pierwszego l e ­
czenia odniesionej rany zakończyli ż y c i e , co 
wszakże ścisłemu ulegać powinno rozpoznaniu 
i pod szczególną decyzyą Kounsyi Rządowej 
YVojny poddawanem będzie.

Art .  5. Wdowy po Podoficerach i " iłnie-
r z a c h  poległych,  lub którzy przed ot rzymaniem 
pensyi W ciągu pierwszego leczenia odniesionej 
rany pomarl i ,  otrzymają pensyą następującą ,
to jest: a)  W d o w y  po Podoficerach pensyą z łp .
300 rocznie, h) Wdowy po żołnierzach pensją
zł|>. 250 na rok.  . .

Art  6.  Wdowy po Podoficerach i żołnie- 
wach,* którzy w ciągu prćrwszego leczenia , po 
ot rzymaniu już pensyi pomarli ,  mieć będą p . a  
wo do całkowitej  pe ns y i ,  jaka ich mężom wy­
znaczoną została.

T y t u ł  III.
O p e n s y a c h  d la  sierot.

Art. 7~ Sieroty po Podoficerach i żołnie­
rzach,  które bez matki  lub z matką utrącającą 
prawo do pens y i ,  pozos ta ły ,  mieć będą prawo 
w ogóle dla wszystkich razem, bez względu na 
ich liczbę do pensyi następującej:  a)  Sieroty 
po Podoficerze znajdującym sie w przypadku  
a r t yku łem 5 ty in wskazanym do pensyi  z łp .  
309 w ogóle dla wszystkich,  a sieroty po żo ł ­
nierzu z tejże ka tegory i ,  do pensy.  złp.  259 
w ogóle dla wszystkich wynoszącej,  b )  Sieroty 
po Podoficerze i żołnierzu zostającym w przy­
padku a r t yk u ł em  6 przewidzianym,  ot rzymają
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w ogóle dla wszys tkich ca łkowi t ą  p e n s y ą ,  jaka 
dla ich. ojca wyznaczoną zos t ała .  P en sye  pob ie ­
r ać  bcdą aż do pe łno le tnośc i  p r awem przepi s ane j .

Ar t .  8. Jeże l i  wdowa pobi er a jąc  p e n sy ą ,  we­
szła p r zed ,  dojś ciem s i e rot  do pe łn o l e tn o ś c i ,  w 
nowe związki  m a ł żeń sk i e ,  lub zakończył a  życ i e ,  
w t ak im  razie pensyą  ta pr ze l aną  zost anie  na s ie­
ro ty  i wyp łacana  im będzie  aż do pe łno l e tnośc i .

T y t U ł  IV.
P r z y p a d k i  pociągające, za  sobą u tra tę  albo 

zaw ieszen ie  czasowe p e n s y  i-
Art .  9 .  Wdowy i có rk i  nieletnie po wojsko­

wych przes ta j ą  pobier ać  udz i e lone  im pensye 
gdy wejdą  w związki  ma ł żeńsk i e .

Art .  10. Podlegać będą  zu p e łn e j  utracie pen-  
syi Podo fi cer ,  żo łn i e r z ,  n iemn ie j  pozos t a ła  po 
n im wdowa,  lub dziec ię  n i e l e t n i e ,  p op e ł n i a j ą ­
ce występek lub zb rodn i ą ,  za k tó r ą  wymierzo­
na zostanie wyrok iem sądowym p rawomocnym 
ka ra  więzienia pop rawczego ,  l ub  wyższych  j e ­
szcze s t opni .

Art .  I I .  Ul egają  czasowemu zawieszeniu w 
pob ie ran iu  pensyi  Podo f i ce r ,  ż o łn i e r z ,  wdowa 
iu b  dziec ię  nie l etn i e ,  gdy się odda lą  bez pozwo­
l eni a Rządu za grani cę ,  lub gdy dziecię n iele­
t ni e  w ins tytucie  na koszt  Rządu umie szczone  
zos t an ie ,  nakoni ec  gdy syn  wejdzie  w s ł użbę  
cywi lną  lub wojskową p ł a tną .

’ Art.  12. IVrazie ut ra ty lub zawieszenia  pen ­
syi pob ie r ane j  p r zez żo łn i e r z a  l ub  Podoficer^,  
taż spadni e  na jego żonę lub dzieci  nieletnie ,  
r ó w n ie  j a k  wrazie  u t r a ty  l ub  zawieszenia w p e n ­
syi p rzez  wdowę pob ie r ane j ,  taż spadać będzie  
na  dzieci  nieletnie  po t ym żo łn i e r z u  lub P o d ­
oficerze,  po k tó r ym pensyą  wdowie nadaną by ł a .  

. T y t u ł  V.
P rze p isy  ogólne.

Art.  13. Udzi e lone  w s k u t e k  niniejszego po ­
stanowienia pensye  p łacone  będą  s tosownie do 
a r t yk u ł u  2  wzmiankowane j  powyże j  uchwa ły  
sejmowej  od dnia 1 miesiąca,  w k tó r y m  żo łn i e rz ,  
l ub Podo f i ce r ,  kalectwo odniós ł ,  lub poległ .

Ar t .  14. P en sy e  te w myśl  a r t y k u łu  2  r z e ­
czonej  uchwa ły  se jmowej ,  nie pozbawiają  P o d ­

oficerów i żo ł n i e r z y ,  n iemn ie j  pozos t ałych po 
n i ch  wdów i s i e ro t ,  p r a w ,  do pobierania  uzy ­
sk anych  j uż  pop rzedn io  j ak i chko lwiek  ponsjów,  
lub do o t r zyman ia  t ych,  j ak i eby  im w moc i s tnie­
jących , doiąd u r z ądz eń  , o nagrodach wo j sko ­
wych , p r zyn a l eża ły .

Art .  15. Wy ko nan i e  n iniej szego post anowie­
n i a ,  k tór e  w D z i e n n ik n  Praw  u mieszezonem byó 
m a ,  R / ą d  Narodowy  Komisyom Rządowym 
Wojny ,  oraz P rzychodów i S ka rb u ,  w czem do 
które j  na l e ż y ,  poleca.  —  w W ar sz aw ie  d.  12 
Maja 1831 r o k u .  —  Pre ze s  Rządu,  ( pod p . )  X.  
Adain C zar to rysk i .  —  Radea S e k r e t a r z  J enc -  
ralny Rządu,  ( p o d p i s a n o )  A. P lic h ta .  —  Mi ­
nis ter  Wojny ,  ( p od p . )  M oraw sk i.

Jenerat gubernator m i a l t  a statecznego W arszaw y.
S ą d o w e  w e z w a n i e .  —  P an  Kossobudzk i  

Marce l l i ,  p o d p o r uc zn i k  dawniej  w p u ł k u  l 9 y m  
piechoty , k t ó r ego  poby t  t e r aźn i e j s zy  nie  jes t  
znany,  poc i ągn i ę tym zos t a ł  jako wspó ln ik  do 
spr awy  po dpo ruczn ika  rzeczonego p u łk u  Je l i ń-  
ski ego,  gdy pomimo  k i l ka k ro t n yc h  do różnych  
władz  odezw,  Kossobudzk i  dotąd  p r zed  s ą d  s ta­
w ionym nie  b y ł ,  p r ze t o  wzywa go się n ini e j -  
szóm,  aby w p rzec i ągu  dni  10 s tawi ł  się oso­
biście , p r z ed  sądein wo jenn ym w W a rs z aw ie ,  
i na czynione mu  za r zu ty  o d p o w ie d z i a ł , gdyż 
w p rzec iwnym razi e spr awa  jego zaocznie,  p o ­
d ł ug  z łożonych p r zec iw  n iemu  świadectw,  o* 
statecznie  odsądzoną zos t an i e .— W Warszawie d.  
18 maja 1 8 3 1 . — J e n e r a ł  p i echoty  J.  Hr .  t i r u • 
kowiecki .

S E J M  P O L S K I .
Izba s e n a t o r s ka  większośc i ą  j ednego głosu  

p r zy j ę ł a  prawo,  j uż  po p rz edn io  p r zez  izbę po ­
se l sko pr zy j ę t e ,  o k t ó r e u i  dawniej  don ie ś l i śmy :  
w lej  t r eśc i :

Izba s ena to r ska  i izba pose l ska,  s tosownie  do 
pr zeds tawionego p r zez  kommis s j e  s e jmowe p r o ­
j e k t u  , i po w ys ł uch an i u  t ych że  ko m m is s j o w , 
zważywszy po t r zeb ę ,  ab y  n i k t  nie mó g ł  być  u-  
ważany za cz ł on ka  s e j m u , k to  dobrowolni e  i 
uroczyście  do aktów nowy po rz ą de k  rzeczy W 
k ró l e s tw ie  p o l s k i em  zaprowadza jących n i e  przy*
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siąpi ,  u e t  wal i ł y  i uchwalają co nas t ępuj e  :
A r t  1. S e n a t o r o w i e  t a k  d u c h o w n i  j a k o  te* 

i ś w i e c c y ,  n i e m n i e j  c z ł o n k o w i e  i zby  p o s e l s k i e , ,  
k tó r zy  d o t ą d  a k t ó w  s e j m o w y c h  z d .  lS  g r u o m a  
r ,  z.  i 25 s t y c z n i a  r ,  b .  m e  p o d p i sa l i  i p r z y ­
s t ą p i e n i a  s w e go  na  p i ś m i e ,  do  t y c h ż e ,  j e ż e l i  są 
w ‘k r a j u  w d n i  15 , j e ż e l i  *a i  za g r a n i c ą  w dni  
30,  od u m i e s z c z e n i a  n i n i e j s z e j  u c h w a ł y  w d z i e n ­
n i k u  P o w s z e c h n y m  K r a j o w y m  n i e  o ś w i a d c z ą ,  
u ważani  b y ć  m a j ą  za u t r ą c a j ą c y c h  p r a w o  zasra-  
d an ia  w i zb a ch .

Ar t .  2. C z ł o n k o w i e  i zby  p o s e l s k i e j ,  po  d n i u  
25 s t y c z n i a  r .  b.  w y b r a n i ,  n i e m n i e j  o s o b y  ja-  
k i e b y  do  z a s i a d a n i a  w s e n a c i e  p o w o ł a n e  b y c  
i n o g ł y  , w i n n e  b ę d -  w t e r m i n a c h  p r z e z  m a r -  
s s a ł k a  i z b y  p o s e l s k i ó j ,  l u b  r e s p e c t i v e  p r e z y -  
d u j ą c eg o  w s e n a c i e  o z n a c z y ć  s i ę  m a j ą c y c h ,  z ł o .  
żyć  p r z y  s t ą p ię  n i e  na  p i ś m i e  p r z e w i d z i a n e  a r t .  
p o p r z e d z a j ą c y m ,  a to  p o d  r y g o r e m  z a w a r t y m  
w t y m ż e  a r t y k u l e .

Ar t .  3.  Sko ro  t o rmina  p r ek lu zy jn e  w a r t .  1 
nini ej sze j  uchwa ły  wyszczegó ln ione  u p ł y n ą ,  
izby po ł ączone  "pr zys tąp ią  do wyrzeczenia  
wzg lędom członków obecnemu  p rawu  n i epo ­
s łusznych  , o ile t akowe n i epos łu szeńs two  j a ­
ko z ich winy pochodzące uznane zos t anie .  W 
k aż d ym  razi e t łó inaczeni e żadne po up ływie  
t erminów p r ek l uzy jny ch  p rzy j ę te  nie będz i e  od 
t ych  cz łonków obu i zb ,  k tó r zy  po dn iu  18 
g rudni a  r .  z, z k ra ju  wyjechal i  l ub  też w k i a -  
ju się ciągle z n a j d u j ą ,  a przepi sów obecnego 
prawa nie  do pe łn i l i .

Ar t .  4 .  D la  z ap e łn i e n i a  miejsc  p rzez  wy- 
konani e  n in i e j s ze j  uchwały tak w senaci e j ak  
w izbie  pose l sk i e j  zawakowac mogących  , izby 
p r z ys t ą p i ą  do wyboru  senatorów stosownie  do 
uchwały z d .  29 s t yczn i a  r.  b. ,  a r ząd  zwoła 
n i ezwłoczni e  s e j m i k i ,  s tosownie do p rzep i sów  
statutu o rgani cznego  o r ep r ezen t ac j i  narodowej .

A r t .  5. W y k o n a n i e  n in i ej sze j  uchwały po l e ­
ca sie p rezyduj ącei r iu  w senacie i ma r sza łkowi  
izby ‘po se l sk i e j ,  t udz i eż  rządowi na rod ow em u ,  
w czem do kogo  na leży .

Ninie jszą uchwałę  po dan iu  jej  p r zez  izbę se* 
na t o r ską  i izbę pose l ską  ir.ocy prawa,  z a l ecamy  
i rozkazuj emy umieści ć w Dz ien iku  P raw ,  oraz 
p r z e s ł a ć  do senatu , komtnis j i  r ządowych  i 
wszystkich  w ładz  k r a j ow ych ;  a w s zczegó lno ­
ści za lecamy  kommis sj i  rządowej  sp r a wi ed l i ­
wośc i ,  p rawo  nini e j s ze  jako mające vvszelkrj 
moc  obowiązującą og łos ić .—  W Warszawie dn ia  
18 maja 1831.— P re zy du j ą c y  w senaci e (pod. )  
M l ą c z y ń s h i .— Sekr e t a r z  senatu (po dp . )  N i e m ­
cewicz.  —  Mar sza ł ek  izby pose l skie j  ( p o d p . )  
W ł .  Hr .  O strow sk i .  —  Za s ekr .  I. P .  pod p . )  
W a le n ty  Z w ie r k o w s k i  d ep .  cyr .  VIII  M. S. W.

Izba posel ska  dnia  wczora js zego,  jna r adzał a  
się nad dwoma ważne mi p ro j ekt ami .  W im ie ­
n iu  r ządu ,  p rzeds tawiono jej  p ro j e k t ,  o u two­
r zen iu  w ca łym k ra ju  nowych pu łkó w.  Izba 
po odczy t an iu  p ro j ektu  nie chcia ła  wchodzie  w 
żadne  dy skus s j e  i j ed no m yś ln o śc i ą  p r zy j ę ł a  
go: J e s t  on tej  t r eśc i :

N a  w n io se k  Rz ąd u  N a ro d o w e g o  i po w y s ł u ­
c h a n iu  Kommis s j i  S e jm o w y c h  zw aż y ws zy :  ze 
w i e l k i  cel  odzyskan i a  n iepod leg ło śc i  N a r o d o ­
we j  wym aga  powiększeni a  s i ły  zbro jne j ;  ze  W o ­
j ew ó d z tw o  K r a k o w s k i e  z w ła snego  n a t c hn i e n i a  
j uż się o f i a rowa ło  p r zez  o rgan  swej  r a d y  O b y ­
wate lskie j  w ys t awie  i  u m u n d u r o w a ć  w ła s n y m  
kosz t em jeden pu łk  r e g u l a r n ś j  p i ech o t y :  ż e l  
i n n y c h  W o j e w ó d z t w  mieszkańcy,  jak n igdy  n i e  
szczędzi l i ,  t ak  i t er az  w tak  świętej  sp r a wi e  szczę­
dzić of i ar  n i e  będą: u c h w a l i ł y  i  u chw a la j ą  co n a -

A r t .  i .  Z  mocy  n in i e j s zy  uch wały  w y s t a w i o -  
n y m  być  ma w  kazdem W h j e w ó d z t w i e  j e d e n i e — 
ou l a r ny  p u łk  s t r z e l c ów  p ie szych  , .  z ł o żon y  zt 
t r z e c h  ba t a l i onów,  i  z j ednej  kom pan j i  r e z e r w o ­
wej ,  a to podług  e t a tu  dla d a w n y c h  p u łk ó w  p r ze z  
Kommis s j ą  R z ą d o w ą  W o j n y  przepi sanego.  
Mia s to  W a r s z a w a  obowiązane  będzie  w t y m  sa­
m y m  sposobie  uo rgan izować  Ba t a l i on  n o w y  do 
p ułk n 5 s t rze l có  w, w raz z kom pa nią r e z e r w o w ą .  
G d y  W o j e w ó d z t w o  K ra k o w s k i e  pu łk  w y s t a w ić  
o f i a rowa ło ,  dope łn i en i em tej o f i a ry  zadosyć  j uż  
uc zy n i  o bo w ią zk ow i  z obecnej  u c h w a ły  w y p ł y ­
wa jącemu;  zas t rzega się a t o l i , i e  o rgan i zacya  
p u ł k u  we  w szys tk i em zas to sowaną  b y ć m u s i a o  
zasad tąż uchwałą_obj etych.
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A r t .  2 R o z k ł a d  d o s t a w i ć  się m a j ą c y c h  d o  p u l ­
ico w  l u d z i ,  d o k o n a n y  b y ć  m a  p r z e z  K o m m i s s j ą  
R z ą d o w ą  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i P o l i c j i ,  o r a z  
W o j n y ,  w s t o s u u k u  l u d n o ś c i  m ęz k i ó j  k a ż d e g o  
W o j e w ó d z t w a ,  w t e n  s p o s o b ,  i ż  d l a  p o r ó w n a n i a  
W o j e w ó d z t w  j e d n e  d r u g i m  l u d z i  d a w a ć  będą .

A r t .  3 W y r a c h o w a n e  ze  śc is łą  o s z c z ę d n o ś c i ą  
p r z e z  K o m m i s s j ą  R z ą d .  W o j n y ,  k o s z t a  na  u b i ó r  
i o p o r z ą d z e n i e ,  o r a z  n a  ż o ł d  i u t r z y m a n i e  t y c h  
p u ł k ó w  p r z e z  p r z e c i ą g  t r z e c h  m i e s i ę c y ,  po  u -  
p ł y r i i e n i u  k t ó r y c h  w e j d ą  na e t a t  K o m m i s s j i  R z ą ­
d o w e j  W o j n y ,  d o s t a r c z o n e  b ę d ą z a  p o m o c ą  o g ó l ­
n e j  s k ł a d k i ,  n a r a z  j e d e n  r o z ł o ż o n e j ,  p r z e z  r e s ­
p e c t i v e  r a d y  W o j e w ó d z k i e  i M u n i c y p a l n e ,  n a  
z a s a d a c h  p r z e z  K o m m i s s j ą  R z ą d o w ą  P r z y c h o ­
d ó w  i s k a r b u  o k r e ś l i ć  się m a j ą c y c h .  P o c i ą g a j ą c  
do  tćj  sk ła dk i  w s z y s t k i e  k l a s s y m i e s z k a ń c ó w ,  u -  
w o l n n i o e m i  o d  n i e j  m ie ć  c h c e m y  w ł o ś c i a n , w y j ą ­
w s z y  p o s i a d a j ą c y c h  g r u n t a  p r a w e m  w i e c z y s t o -  
c z y n s z o w y m ,  i p r a w e m  E m f i t e u t y c z n y m .

A r t .  4  S z a l u n e k  f u n d u s z a m i  na  u b i ó r  i o p o ­
r z ą d z e n i e  k a ż d e g o  p u ł k u ,  j ak  r ó w n i e  z a p e w n i e ­
n i e  r e g u l a r n y c h  d y s t r y b u c j i  ż y w n o ś c i  z a k u p i ć  
s i ę  maj ące j ,  z ż o t d u  p o p r z e d z a j ą c y m  a r t y k u l e  m  
z a p e w n i o n e g o  , n a l e ż e ć  b ę d z i e  d o  D e p u t a e y i ,  
z ł o ż o n e j  z d w ó c h  c z ł o n k ó w  każdój  r e s p e c t i v e  r a ­
d y  W o j e w ó d z k i e j  i d o w ó d z c y  p u ł k u ;  d l a  m i a s t a  
zaś W a r s z a w y  z d w ó c h  c z ł o n k ó w  R a d y  M u n i ­
c y p a l n e j  i d o  w ó d z c y  B a t a l i o n u ,  k t ó r y  w s z e z e -  
g ó l n o ś c i  c z u w a ć  m a  n a d  t e r n ,  a b y  u m u n d u r o ­
w a n i e  n a s t ą p i ł o  p o d ł u g  w z o r ó w  w s k a z a n y c h  
p r z e z  K o m m i s s j ą  R z ą d o w ą  W o j n y ,  p o d  k t ó r e j  
o g ó l n y m  k i e r u n k i e m ,  o r g a n i z a c y a  ca ł ej  f o r m o ­
w a ć  się m a j ą c e j  s i ł y  z b r o j n e j  o d b y w a ć  się b ę d z i e  ; 
p o d o b n i e ż  K o m m i s s y a  R z ą d o w a  S p r a w  W e w ­
n ę t r z n y c h  i P o l i c y i  u ł a t w i  i z a p e w n i  w s z e l k i e m i  
d o  n i e j  n a l e ż ą c e m i  ś r o d k a m i ,  s p o s o b n o ś ć  z a k u ­
p i e n i a  p o t r z e b n e j  dla  p u ł k ó w  ż y w n o ś c i ,

A r t .  5 N i e z w ł o c z n i e  w y k o n a n i e  n i n i e j s z e j  u -  
c h w a ł y  p o l e c a  s i ę  R z ą d o w i  N a r o d o w e m u .

P o w i e d z i e l i ś m y  już i p o w t a r z a m y :  k t o  c hc e  
w i d z i e ć  s e j m  P o l s k i ,  n i e c h  s i ę  p r z y s ł u c h a  o b r a ­
d o m  , g d z i e  i dz i e  o n o w e  ol ia ry , i o s t a w i e n i e  
c z o ł a  n i e b e z p i e c z e ń s t w  om I/ .ba p r z e z  t en  k r o k  
w s p a n i a ł o m y ś l n y ,  n a b y ł a  p r a n a d o  no we j  w d z i ę ­
c z n o ś c i  n a r o d u ,  n o w y c h  p o b u d e k  do z a u f a n i a  
p o w s z e c h n e g o .  M i n i s t e r  w o j n y ,  p o d z i ę k o w a ł  
r e p r e z e n t a n t o m  i m i e n i e m  r z ą d u ;  r a d c a  s e k r e ­
ta! z s t a n u ,  Bl icht a  , w p r o w a d z i ł  p o t e m  p r o j e k t

l

p r z y j ę t y  w s e n a c i e ,  o u r z ą d z e n i u  t y m e s a -  
s o w ć m  r e p r e z e n t a c j i  na  L i t w i e ,  Ż m u d z i  i 
W o ł y n i u :  w p r o w a d z e n i e  to b y ł o  j ę d r n e - i tvy .
sn o wn e .  Z a b r a ł  o b s z e r n y  g ł o s  d e p u t o w a n y  M a ­
z u r k i e w i c z ,  z wr ac a ją c  o so b l i wi e  u wa g ę  na  lo-  
k a l n o ś ć  i s t a t y s t y k ę  t a m t y c h  p r o w i o c j i  K i l k u  
p o s ł ó w  c h c i a ł o  a by  b r a c i o m  n a s z y m  z o s t a w i ć  
z u p e ł n ą  wolnos' c  i w y b r a n i a  t y m c z a s o w e j ,  p i e r ­
w i a s t k o we j  r e p r e z e n t a c j i :  wi e lu  ui? , ż a ł o  n i e ­
d o s t a t e c z n o ś ć  i d o r y w c z o ś ć  p r o j e k t u :  d e p u t o w a -  
n y  K r y s i ń s k i  z aś ,  l e  n i e  o b e j a i u j e  g ł ó w n y c h  e l e ­
m e n t ó w  do r z ą d u  r e p r e z e n t a c j i n e g o ; że s e n a t  
m a ł o  b ę d z i e  m i a ł  a r y s t o k r a c j i ,  a izb a p o s e l s k a  
d e m o k r a c j i .  D e p .  S z a n i r c k i  u w a ż a ł  że  m y  t e ­
r a z  o t e o r j a c h  n i e  p o w i n n i ś m y  l o z u m o w a ć  a n i  
o ś c i e r a n i u  się  e l e m e n t ó w ,  a le  o j e d n o ś c i ,  z g o ­
d z i e ,  e n e r g j i  i p o ś p i e c h u  w d z i a ł a n i u .  D e p .  
K r y s i ń s k i  w h u m o r y s t y c z n e j  o d p o w i e d z i ,  k t ó r a  
c a ł ą  i zb ę  r o z w e s e l i ł a ,  w y j a ś n i ł  d e p .  S z - mi e -  
c k i e m u ,  że  on n ie  m ó w i ł  o n i a t e r j a l n e i n  s z a m o ­
t an i u  się  a r y  stok r acj i  i d e m o k r a c j i ,  a l e  o ś c i e ­
r a n i u  s i ę  p r i n c i p i ó w ;  bez. k t ó r y c h  o b e j ś ć  się 
n i e  m o ż e  w r z ą d a c h  w o l n y c h .  Bo m a ł y c h  u w a ­
g a c h  B P .  C h o i n ę t o w s k i e g o , Zw i e r k o w s k i r g o  , 
L e d u c h o w s k i e g o  , B o s f u r z y ń s k i e g o , S w i d z i ń -  
s k i e g o ,  W o ł o w s k i e g o  i p r z y  ino wi e  u i o s i ę  r a d c y  
s t a n u  P l i c h t y ,  p r o j e k t  p o d d a n o  pod  k r e s k o w a ­
n i e ,  k t ó r y  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  p r z y j ę t y ,  i w 
p r a w o  z a m i e n i o n y  z o s t a ł .  Br awo  to b r z m i :

I z b a  S e n a t o r s k a  i I z b a  P o s e l s k a  s t o s o w n i e  
d o  p r z e d s t a w i o n e g o  i m  p r z e z  k o r m n i s s j e  S e j ­
m o w e  p r o j e k t u  , i p o  w y s ł u c h a n i u  t y c h ż e  k o m -  
m i s s j i  p r a g n ą c ,  a b y  w s z y s t k i e  części  d a w n e g o  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  p r z e m o c ą  s a m o d z i e i  z c ó w  
R o s s j i s k i c h  n i e g d y ś  u j a r m i o n e ,  a  t e r a z  j a r z m o  
t o ,  b ą d ź  s a m e ,  b ą dź  za p o m o c ą  o r ę ż a  b r a t n i e g o  
z r z u c a j ą c e ,  j ak  n a j r y c h l e j  p r z e z  R e p r e z e n t a n ­
t ó w  s w o i c h  m i a ł y  u d z i a ł  w  o b e c n y c h  n a r a d a c h ,  
o  d o b r o  w s p ó l n e j  O j c z y z n y  ; p r a g n ą c  z a p r o w a ­
dz ić  j e d n o s t a j n o ś ć  w s p o s o b i e  i l i c z b i e  w y b i e ­
r a n y c h  R e p r e z e n t a n t ó w  i z a s t ą p i ć  w t y m  b r a ­
ci  n a s z y c h ,  k t ó r z y  d l a , o d l e g ł o ś c i  i p r z ec i ę c i a  
z w i ą z k ó w  p o r o z u m i e ć  się s a m i  w tej  m i e r z e n i e  
m o g ą :  n i e  p r z e s ą d z a j ą c  j e d n a k  b y n a j m n i e j  w 
w z g l ę d e m  p r z y s z ł e g o  s k ł a d u  o b u  I z b ,  i lości  R e ­
p r e z e n t a n t ó w ' ,  s p o s o b u  i  w a r u n k u  i ch  w y b o r u ,
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CO wszystko dopiero za porozumieniem się z  
Reprezen tan tamiz iem w y s \ v o b o d z o n y c M jr 
p r a w o  w sposób stały nadal  oznaczone będzie,
,,ostano wiły to tćmczasowe prawo,  wedle kto-  
!e«o na ten raz Reprezentanci  prowincj i  oswo 
Lodzonych,  z obecnym Sejmem połączą się.

Art .  i Podział  na Gubern je  i powiaty zacho­
wuje się temczasowo, z zastrzeżeniem,  ze G u ­
berni e nazywać się będą Województwami .

Art .  2 Senat  poda Kandyda tów do składu 
swojego, z Met ropo l i tów,  Arcy-B. skupo w, 
lub Bi skupów,  wszelkich wyznali  Chizesci n 
skich , tudzież najznamieni tszych J by watek 
tych Wojewódz tw,  które się w  części h 'b  ca 
łości do sprawy powszechnej  przyłączą,  a Izb} 
połączone, wyborem swoim w s tosunku , jaki 
jest Senatu do Izby poselskiej przepisany,  Se­
nat uzupełnią.  , , v • i „i» „„Art .  3 Do  Izby Poselskiej  wybrani  będą po­
słowie po j ednym z każdego powiatu i d e p u ­
towal i  po jednym z Mjast  Gubersk .ch  , czyi.  
Wojewódzkich.  Miasto zaś W i ln o  ma prawo 
wybrania  t r zech deputowanych.  W  zględem 
przypuszczenia innych  Miast  lub Gm in  do pra 
wa wybierania d e p u t o w a n y c h , lub połączeń . 
ki lku miast  w tym  celu,  Rząd  Naro do wy  na 
ten jeden raz postanowi.

Art .  4 Na sejmikach powia towych uiają pra­
wo głosować wszyscy obywatele ,  szlachta wła­
sność ziemską,  kollokacją,  lub zastawę posiada­
jący,  pełno le tni  , podług praw s ta tutu L i t ew ­
skiego, jakiego bądź wyznania  Na zgroma­
dzeniach miejskich lub gminnych mają prawo 
głosować lat 21 najmniej ma jący,  mieszkańcy 
wyznań chrześcjaóskich lub Afahonieiitanskie- 
go następuiąey: Obywate le  miast  albo Gmin
własność n ie ruchomą posiadający,  due iowicii 
stwo świeckie,  kupcy  podatek giełdowy płacą 
cy , doktorowie wszelkich fakul tetów,  proie-  
sśorowie,  nauczyciele,  adwokaci;,  pat ronowie,  
rękodzielnicy i majs t rowie kilku przynajmniej  
czeladzi ut rzymuiący,  niemniej  c z y nszowmcy  
stałe czvnsze bpłacaiący.  .
Art .  3 Sejmiki szlacheckie odbędą się osobno 
dla k a ż d e j , ,  powiatu w mieście powiatowem 
pod p rzewodnictwem marszałka powiatowego 
lub pierwszego z rzędu urzędn ików powia to­
w y c h  ; wrazie zaś ich nieobecności pod p rze­
wodnictwem obywatela powiatu tego,  pizez
rząd mianowanego,

Zgromadzenia miejskie i gminne odbędą się 
r ó w n i e ż  wmieście,  które deputowanego obiera,  
lub  w miejscu przez r ząd wskazanetn pod pre 
zydencją osoby od rządu mianowanej .  O b o ­
wiązkiem prezyduiącego tak na sejmiku jak 
zgromadzeniu , j e s t  zawiadomić mających p r a ­
w o  °łosowania o d n i u  i celu zcbiama.

Ar t .  6 P ie r w sz ą  czynnością zebranego sejmi­
ku  beilzie, spisanie przez wszystkich obecnych 
we dwóch  exemplarzach aktu przystąpienia 
do powstania k róles twa  Polskiego,  z k tó rych 
jeden pozostauie p rzy  prezydnjącym , drugi  
senatowi  Polskiemu przesłany będzie, poczym 
przystąpi  sejmik do wybran ia  większością gło­
sów posła na sejm z obywatel i  krajowych p ra ­
wo oto.sowania, własność g run tową  gdziekol­
w ie k ,  i lat 3o mających. Do  tej czynności
p rzybierze  marszałek sejmik u do pomocy dwóch
ob yw ate l i ,  trzeciego wezwie na sekretarza,  a 
spisawszy protokół sejmiku i świadectwo w y ­
boru na posła we 2ch exemplarzach,  j eden 
przy sobie zos tawi ,  drugi  odda wybra nem u,  
k t ó r y  niezwłocznie na sejm przybędzie.

A r t  7 Podobnież odbędą się' zgromadzenia 
miast mających prawo wysłania deputowanych ;  
w yb ran ym  na nich b y d i  może każdy , gdzie 
kol  wiek prawo głosowania i własnosc n ie rucho­
mą posiadający i lat 3.0 wieku mający.

Art .  8 Senat  o ważności  se jmików s tanowić  
bedzie podług przepisów obecnego prawa; w  
razie zaś gdyby w y b o r y  nastąpi ły  gdzie, przed 
dojściem niniejsze/  uchwały ,  względem ważno­
ści onycl l  w y rze kn ie ,  t rzymając się jedynie 
przepisów a r t yk u łu  3 i 4 tegoż prawa. _

Pocieszający i szlachetną dumę w z n i e c a j ą c y  
by ł  widok,  obrad reprezentantów bohaterskie,  
go IuJ l i ,  który podając p o m o c n ą  r ękę u jarz­
mionym braciom, troskl iwy jest  o ich swobo- 
dy i w ich zastępstwie,  kładzie tymczasowe,  
zasady przyszłćj  wolności ,  wspólnćj s i ł y , * 
wspólnego szczęścia. Wojska nisze posuwają 
się zwyeifzlso,  waleczny Zmudz.Uk , Litwin , 
Wołynianin,  kruszy znienawidzone pęta,  a o j ­
cowie O j c z y z n y ,  przy haku dział,  piszą pełni  
ufności,  rozsądne i potrzebne prawa !

r o ż n e  w i a d o m o ś c i .
Wojska nasze zajęły Ostrołękę i posunęły 

się za Sniadow. Nikt  nie zdoła opisać unie-
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s i e ń  r a d o ś c i  m i e s z k a ń c ó w  t a m t y c h  o k o l i c ,  na 
w i d o k  osvvobod?.icie!i .  G w a r d j e  P c t e r s b u r g s k i e  
p r z e c h o d z i ł  wo j sk a  l i n j o w e  t c h ó r z o s t w e m  i b a r ­
b a r z y ń s t w e m .  O b c h o d z ą  sig n a j s r o ż e j  i w s z y ­
s t k o  bez. l i t o śc i  r a b u j ą .  P r a w i e  w s z y s t k i e  p r a*  
p o r c z y k i ,  oprócz,  p u ł k o w n i k ó w  i j e n e r a ł ó w  m a ­
j ą  w y g o d n e  k a r e t y :  a za  k a ż d y m  b i i t a l j o ne m  
o g r o m n y  c ią g wozów z ż y w n o ś c i ą  i s ł u ż ą c y m i  
p o s t ę p u j e .  N i g d z i e  n a m  n i e d o t r z y m u j ą  c z o ł a ,  
u c i e k a j ą  n a  w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  z n a j w i ę k s z y m  
p o ś p i e c h e m .  «Jj jci  w n i e w o l ą  z a p e w n i a j ą  , że  
c e s a r z  n i e  w y s ł a ł  swo ic h  p r z e s ł a w n y c h  g wa r*  
dj i  d o  b o j u ,  a le  a b y  s ię  i ch p o z b y ć  z P e t e r s ­
b u r g a ,  i w p r o w a d z i ć  z p a r a d ą ,  do  u p o k o r z o ­
n e j  W a r s z a w y . —  S t a n o w i s k a  w o j s k  n a s z y c h  w 
s t r o n i e  k u  S i e d l c o m ,  s ą  z u p e ł n i e  t e  s a m e ,  j a k  
d a w n i e j .

M ów ią  o w a ż n y c h  z a b u r z e n i a c h  w W ę g r z e c h :  
s z c z e g ó ł ó w  n i e  w i e m y .

Z d o k t o r e m  A n t o m a r c h i , p r z y b y ł  do  W a r ­
szawy c h i r u r g  F r a n c u z ,  o z d o b i o n y  za w a l e c z ­
n oś ć  w p a m i ę t n y c h  d n i a c h  l i p c o w y c h  o k a z a n ą .

G o n s t i t u t i o n n c l  d o n o s i  z L o n d y n u ,  ż e n a  o s t a t -  
t n i i n  o b i e d z i e  d y p l o m a t y c z n y m ,  l o r d  P a l m e r ­
s t o n  p u b l i c z n i e  i w o b e c  p o s ł a  r o s s y j s k i e g o , 
p r z e d s t a w i a ł  x i e c i u  E s t e r h a z e m u  a m b a s s a d o r o -  
wi  c e s a r z a  a u s t r j a c k i c g o ,  p o t r z e b ę  W s p ie ra n ia  
P o l s k i ,  i p r z y w r ó c e n i a  j e j  d a w n y c h  g r a n i c ,  d l a  
u k r ó c e n i a  d u m y  i w z r a s t a j ą c e j  p o t ę g i  r o s s y j -  
s k i e j

T e n ż e  d z i e n n i k ,  u m i e ś c i ł  o b s z e r n y  a r t y k u ł  
d o w o d z ą c y  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  d l a  E u r o p y  , z 
p r z e w a g i  r o s s y j s k i e j ,  i o k a z u j ą c y  że  t y l k o  P o l ­
s k a ,  n i e p o d l e g ł a  i s i l n a ,  u s t a l i  s z cz ę ś c i e  i p o ­
k ó j  p o w s z e c h n y .

C o d z i ć ń  r ó ż n e  i c o r a z  s p r z e c z n i e j s z e  r o z c h o ­
d z ą  s i ę  po  W a r s z a w i e  w i a d o m o ś c i ,  o l o s i e  wa ­
l e c z n e g o  k o r p u s u  D w e r n i c k i e g o .  W c z o r a j  s ł y ­
s z e l i ś m y  z p o w a ż n e g o  ź r ó d ł a ,  źe  D w e r n i c k i  
n i e  p o j e c h a ł  do  W i e d n i e ,  a le  o s o b i ś c i e  z c a ł y m  
s w o i m  k o r p u s e m  s t a n ą ł  n a  z i e m i  k r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o ,  i z b l i ża  s i ę  do  j e d n e g o  z i n i a s t  w o j e w ó d z ­
k i c h .  O b r o n i  n i e  u c z y n i o n o  ż a d n e j  w z m i a n k i .  

V i c c - p r e z y d e n t e m  M .  S .  W a r s z a w y ,  tna b y ć

z n a n y  z e n e r g j i  b y ł y  k o m m i s s a r z  o b w o d u  Sta* 
n i * ł a w o w s k i e g o ,  G i e r l i c .

Do rządu tymczasowego, przeznaczonego łaskawie 
dla Polski przez cesarza M ikołaja ,  należą z Polaków: 
Tęgoborski, b y ły  jenerał  Kossecki i F ry d e ry k  hr. 
Skarbek. Po pierwszych dwóch wszystkiego się mo­
żna bv lo  spodz iew ać ;  a Kossecki naw et w tym  celu 
z kraju uc iek ł;  lecz professor Skarbek, k tóry  często 
udaw ał  liberalnego p a t r j o t ę , nie jednego zadziwi.  
W wielkich wypadkach, w nieszczęściach publicznych, 
najlepiej się odsłania ją  charaktery .

Do wzmianki, k tó rąśm y  wczoraj umieścili, należy 
dodać następujący w całości wyją tek  z listu z Pe ters­
burga d n ia ' l7  pisanego, umieszczonego w angielskiej  
gazecie T im e s : “ Ile o in teressach Polski tu  nam
w iad o m o ,  dwór cesarski wzbrania się przyjąć  pośre­
dnictwa w sprawie  Polski przez Anglją wspólnie z 
F ranc ją  ofiarowanego. Z drugiej zaś strony, ci co zna­
j ą  P o lsk ę ,  tw ie rd z ą ,  iż niepodobna, by rzeczy wró­
ciły do dawnego stanu bez okropnego despotyzmu. 
Wielki xiąże K o n s tan ty ,  k tó ry  ustąpił  korony cesa­
rzowi M iko ła jow i ,  nalega te raz  na przelanie króle­
wskiej w ładzy  w Polsce na  młodszego swego b ra ta  
Michała.  Zaczyna  tu panować wielka niespokojność, 
Że sprawa Polski dotąd jeszcze nie zos ta ła  za ła tw io ­
ną. Cesarz ofiarował się już z amnestją i p rzy rzek ł  
poprawę nad u ży ć ,  lecz pod warunkiem podłego z d a ­
nia się na laskę, lecz polskie w ła d z e , osobliwie woj­
sko, postanowiły pierwej zginąć niż poddać się tako­
wemu upokorzeniu. »

Zgromadzenie kowali  warszawskich znowu dla oj­
czyzny złożyło z ło tych  tysiąc.

W czasie b i tw y  stoczonej z n ieprzyjacielem na dniu 
14 z. m. pomiędzy l .iwom a W ęgrowem kapelan puł­
ku  20 piechoty lin. s tanąw szy  na czele całej kolu­
mny i t rzym ając  w jednćj  ręce k ru e y f ix , w drugiej 
pałasz,  przemówił czule do serc młodych rycerzy  na ­
sz y c h ,  a ci przejęci słusznością sp ra w y ,  śm iałym  
krokiem nacierali na nieprzyjaciół.  Nieustraszony 
kapelan ,  któremu kula karabinowa rączkę prawą u 
kruevfixu u r w a ła ,  oruz mająe trzykrotn ie  przeszy­
tą  na sobie kom żę ,  ciągle przewodniczył kolumnie i 
dodawał rycerzom d u c h a ,  w o ła jąc :  « Dalej bracia
idźcie za  mną, ja  wam az do końca przewodniczyć 
będę. » Dzięki ri szanowny m ę ż u , k tóry  przejęty 
sprawą tak  drogiej nam ojczyzny , poświęcając dla 
niej własne swe ży c ie ,  w  młodych rycerzach w zb u ­
dzony zapa l  wzmacniasz p rzykładem  swoim. ^ - N a o ­
czny świadek.

Dnia 5 b. m. w rocznicę zgonu Napoleona , m nó­
stwo osób wszelkiego s tanu  składało  wieńce p rzy  
kolumnie z w y e ię z tu a ,  m iędzy niemi byli prawie 
wszyscy  P o lacy  obecni w Paryżu.

Gdy w zeszłą  sobotę przywieziono do lazare tu  war-
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szawskiego żołnierza z pułku g renad ierów , k tó ry  u- 
tracil  nogę w bitwie  zeszłego piątku, z aw o ła ł :  “czy 
tu jest kto z i  go pu łku?  » natychm iast  otoczyło go 
kilku walecznych ranionych, oświadczając, że s'ą z 
4go p u łk u ; « a więc przekonajcie się ,  rzek ł  grena- 
rijer, że i m y  wałczyliśmy jak należy prawdziwym  
żołnierzom polskim . »

Do doniesienia o życzeniu Z e ł tn e ra , przyjacie la  
Kościuszki , aby W arszawa by ła  jego kumą, dodać 
należy, że jeszcze jego małżonka nie powiła dziecię­
cia. Rząd Narodowy onegdaj przesła ł  radzie  munic. 
Warsz. list tegoż Zełtnera; słychać, że rada  wezwie 
Kniaziewicza i Chodźkę,  aby  w imieniu W arszawy 
byli ojcami chrzesnemi narodzić się mającego dzie­
cięcia, a  że Zeltner życzy, aby  temuż dziecku W ar­
szawa n adała  im io n a , przeto uradzono, iż gdy na­
rodzi się syn, o trzym a imiona : Tadeusz,  W ładysław , 
a jeśli c ó rk a :  B ron is ław a,  Jadwiga.

Kamili  Mochnacki,, ranny w św ieżej utarczce, przy­
wieziony do Warszawy.

Umarł Eugeniusz  Hugon , młody lekarz frąncuzki,  
p rzyby ły  niedawno z Paryża.

Przez ostatnie dni kilka wcale, się cholera  nie ob­
jaw iła  w Warszawie.

S. p. Antoni Potkański,  b y ły  kapitan  wojsk pols­
kich , kawaler  krz. legji honorowej, na głos w z y w a ­
jącej o jczyzny s taw ił  się i by ł  przeznaczony do la­
zaretu  koszar saperskich , tam  dostawszy nerwowej 
gorączki,  w usłudze krajowi zakończył życie 20 m ar­
ca r. b. Śmierć przedwczesna w ydar ła  familji , p rzy ­
jacielem, najuczciwszego z łu d z i ,  najlepszego m ęża,  
troskliwego ojca. W. R-

(A. n ) Rozeszła się wieść po W arszawie,  bez w ą t­
pienia n ieugrun tow ana ,  że żydzi i nieprzyjacie le  o j ­
czyzny, wykupują  srebro gwałtownie  i usiłują  zadać 
cios naszym  papierom , niektóazy chcą w  tern mo­
skiewską upa tryw ać  rękę. Zwracam y na t o c a i ą u w a -  
gę Rządu Narodowego. Co nieulega wątpliwości, to 
jest to,  że się daje czuć dotkliwie brak drobnej mo­
nety. Pieniądze papierowe, mają zupełną i niewątpli­
wą wartość. B ank ja k  najtroskliwiej i najspieszniej 
podane do zmiany, na gotowiznę obraca. Odpowie­
dzialność gotowych funduszów, jest  za nadto  wielką, 
ażeby jakiekolwiek mogło się zjawić w publiczności 
podejrzenie. Brak srebra nie może b y ć  także  na tu ­
ralny, gdy  właśnie w tych czasach i obok ty lu  po­
trzeb k ra jo w y ch , większa część kapita łów w ruch 
p o sz ła : należy więc tern pilniej badać przyczyny. 
Dobrzeby w tej mierze osobną mianować kommissję,  
złożoną z mężów powszechne mających zaufanie  i 
stosowne co do tego przedmiotu posiadających wia­
domości. Mojem zdaniem, znik łaby wszelka trudność, 
gdyby nakazano  w mennic}7 bić więcej monety  zd aw ­
kowej : dziesięcio i pięciogroszówek. Bilonu nik t  po 
kufrach nie zam y k a ;  b y łb y  obieg i u ła tw ienie  z a ­

m iany zapewnione, a  skarb  nie zosta łby  bez k o rz y ­
ści. Należy także pociągnąć do k a r  kodexem k ry ­
minalnym oznaczonych tych niegodnych obywateli  , 
k tó rzy  mając wszelką łatwość wym iany  i najwido­
czniejsze bezpieczeństwo, pieniędzy papierowych 
p rzy jm ow ać nie c h c ą :  wzbudzają  podejrzenie na j­
śmieszniejsze i niesłychane krajowi sprawują  szkody.

B.
K om m itsja  rządow a spraw  w ew nętrznych i  policji. 

J.IVYW. Helena z Kmitów i Karolina z Zaborowskich 
T rzc trzew iń sk ie , powodowane uczuciami ludzkości 
dla cierpiących braci naszych , k tó rzy  w walce o nie­
podległość narodową chwalebne odnieśli rany  , za ­
trudniły  się zbieraniem składek dla zaopatrzenia  szpi­
tali wojskowych w W arszawie w potrzebną bieliznę. 
Zam iar ten pomyślnym uwieńczony zosta ł  skutkiem 
i z zebranych składek w ilości zip. 762 gr. 20 s p r a ­
wiono i odesłano do W arszaw y  koszul 110, posze­
wek 95, prześcieradeł 15, sienników 25 , bandaży 50. 
Minister prezydujący (podpisano) G liszczyński.

(A. n .)  \V dniu 10 kwietn ia  r, b. zebraną  zos ta ła  
w mieście Rasprzy, v powiecie piotrkowskim, straż  
bespieczeństwa, właściwej czterotysiączni,  i po odby­
ciu przedewsżystkiem nabożeństwa usku teczn ia ła  o- 
b ro ty  wojenne, w p o ś ró d  których w  uform owanym  
czworoboku xiądz Zderkiewicz czułą  i w zorow ą w y­
mową zapalił  i rozrzewnił wszystkich, a  na glos je ­
go cała  zebrana s traż  bezpieczeństw a  jerinozgodnym 
okrzykiem postanowiła  przelać do ostatniej kropli 
krwi za  ojczyznę. I .ubo wszys tka  straż odznaczy ła  
się porządkiem, szczególną atoli za le tę  oddać powi­
nienem W. Trepce, obywatelowi setnikowi p o w sze ­
chnie ukochanemu, k tó ry  z jak  najlepiej w yćw iczo­
ną strażą, duchem patrio tycznym  przez siebie oży­
w io n ą ,  z chorągwią orłem polskim ozdobioną, p rz y ­
by ł  na miejsce zebrania; poprzedzał ąo  W. x i q d z t u -  
pieski, proboszcz Bęczkowic z  krzyżem  i obrazem  
M atki  Boskiej Częstochowskiej.  Po  ukończeniu obro­
tów nastąp iły  wesołe o k r z y k i : Niech żyje wódz na ­
czelny! waleczne wojsko po lsk ie ,  i wszystk ich  g ło ­
sy  zanuciły  pieśń : « Jeszcze. Po lska  nie zginęła i t. d. 
Dowódca czterotysięczni w po w. p io t r k ,  B iern a w ski.

(A.  n . )  Kiedy się los sp r z ys i ęże  na c z ł o ­
wieka,  i -mimo wsze lk ich  us i łowań n i e  da z a ­
mie rzon ego  ce lu  dos i ęgnąć ;  wdzięczność i s p r a ­
wiedl iwość nie dozwalają  go opuśc i ć ,  ale raczej  
w jego ob ron ie  s t anąć  każą.  Tern  k i e r owan i  
uczuci em,  sądz imy naszą być powinności ą,  s zcze-  
r e m  wy łożeni em faktów okazać,  i le w inn i ś my  
j ene r a ło wi  S i e r a ws k i emu ,  pod k tó r ego  dowódz­
twem s toczyl i śmy zawsze c b l u b n ą ,  choć  n i e ­
szczęś l iwą bi twg pod  Wronow em i Kaz im ie r ze m.
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Wszys tko  cokolwiek wódz nacze lny  w swo­
im u rzędowym rap po rc i e  na pochwałę  m ł od yc h  
ż o łn i e r z y  powiedzia ł ,  by ło  bez po ś r ed n i m  owo­
cem p r z y k ł a d u  i szczęś l iwych rozpo rządzeń  j e ­
n e r a ł a .  Jeżel i  nasza a r t y l l e r j a  chwa lebny ki l -  
kogodz inny  bój s t oczyła  z p rzemakaj ącą  tak co 
do l iczby , j ak co do ka l i b ru  a r t y l l e r j ą  n i e ­
p r zy j a c i e l s ką ;  winna to by ł a  j e d yn i e  p r z y t o ­
mnośc i  j en e r a ł a .  Kiedy  nasze dwa l ekk i e  dz i a ­
ł a  zb l i ży ły  się na s t r z a ł  ka r t a czowy  pod ba-  
t e r j e  n i ep rzy j ac i e l sk i e ,  j e n e r a ł  S ie r awsk i  mimo 
na l egan i a  wszystkich  officerów, nie chc ia ł  na 
chwilę  nawe t  ods t ąpić  i dopiero z os t a tnim ż o ł ­
n i e r ze m  cofać się począł .  Jak w odwrocie  b y ł  
os t a tnim,  t a k  b y ł  p i e rwszym wszę dz i e ,  gdzie 
wymaga ło  n i ebezp ieczeńs two,  aby p r z y k ł a d e m  
wzmocn i ł  ducha młod ych  żo łn i e i zy .

Wdz ięczność  w inn iśmy  dla po rucz n ik a  Ho* 
h e n d o r f  adjut an t a  polowego.  Gdy  ku la  z ab i ł a  
kon i a  p r zy  a rmaci e ,  a d ług i  ogień  o ty le  zm n i e j ­
s z y ł  l iczbę kanon i erów,  że żaden odda l i ć  się 
n i e  m ó g ł ,  waleczny t en  officer sam p r z y p r o ­
w adz i ł  i nnego  i pod s i lnym ca ł e j  n i e p r z y j a ­
c ie l sk i e j  bater j i  ogn iem,  w p rz ąg ł  do dzia ł a .

Kiedy'  wypadk i  k i l kogodz inne j  walki  w wą­
wozach Kazimierza  st oczonej ,  zmus i ł y  na sz  k o r ­
pus  do odwro tu ,  j e n e r a ł  S ie r awski  p r z e p r aw i ­
wszy na d ru gą  s t r onę  Wis ły  pod Ka z i mi e r z e m 
zaraz  większą część jazdy i p iechoty ; sam na 
cze l e  s zczupł ego  oddz ia łu  kawaler j i  i dwóch 
dz i a ł ,  p o s u n ą ł  się ku  Pu ł aw om.  T a m  znowu 
część jazdy p r z eb y ł a  r z ek ę .  J e n e r a ł  widząc 
n i ebezpi eczeńs two  p r zep rawien i a  c a ł ego  oddzia­
ł u ,  nie ch c i a ł  mimo nalegania  of t icerów wsiąść 
na s t a t e k ; woląc dzie l ić  los pozos t a łych  żo ł ­
n i e r z y ,  jak ich opuszczać w chwilach g ro ż ąc e ­
go n i ebezpi eczeńs twa .  D op ie r o  dnia  19 rano 
pod  wsią Borowo os t a tn i ,  w ca l e m znaczeniu  
tego wyrazu  o s ta tn i , s t a n ą ł  na l ewym b rzegu  
Wis ły .

T a  boha t er ska  r e z y g n a c j a , p r awdz iw ie  r y ­
c e r s ka  t r osk l iwość  o oddanych dowództwu swe ­
mu  ludzi ,  mus i a ł a  mu z jednać  wszys tk i ch  ser*

t V  D r u k a r n i  A .  g a z ę z o i p s k i e g o  i

ca ;  i my  dla  t ego,  n ie  z czczej  f o r ma lnośc i ,  
n ie  z pochlebs twa,  k tó r e  żołni erzowi  obcem być 
powinno,  ale wiedzen i  najczystszern uczuci em 
w ew nę t r zn ego  p r zek ona n i a ,  tych k i l ka  nap i sa ­
l i śmy wyrazów.  Okol iczności  r oz ł ączyć się nam 
kaza ł y ,  ale uczilcie na polu bi twy z rodzone nie 
p r ę d k o  umiera .  Jeś l i  to pismo wpadn i e  k iedy  
pod oko j en e r a ł a ,  n iech  mu będz ie  dowodem,  
że opuśc i l i śmy  go ze sm u tk i e m,  i że zawsze z 
r o i ł em  uczuci em wspominać  będz iemy  wspó l­
nie  z nim n i ebezpi eczeńs twa  i chwałę .  —  D o ­
wódca te j że  u r t y l b r j i  R ado wi ck i .—  Pzoporucz-  
nicy:  Kl icki ,  Was i e l ewski ,  Wysock i ,  S r edz iń -  
ski .  —  Pod i f f ne io  w ie: R ó ż a ń s k i ,  Ulr ichowie
Leon  i F r a n c i s z e k ,  Koźmianowie  Jan i S t a n i ­
s ł aw , i wszyscy podoff icerowie j ako  i ż o łn i e ­
r ze  skł adaj ący  bater ją .

W mieście Karczewie  je s t  DOM wygodny każde­
go czasu do najęcia, położony przy  targowisku gdzie 
się ja rm ark i  odbj'wajij

Zawiadamia się Szanowną Publiczność, że w 
W arszawie przy ulicy Gołębiej pod Nrem 179 na 
drugiem piętrze od frontu , znajduje się pew na oso­
ba, życząca sobie objąć obowiązki Murgrabiego i t. p. 
K toby  sobie więc życzy ł  mieć takiego official is t ę , 
raczy  jak najrychlej uwiadomić pomienioną osobę.—M.

Wojciech Wojciechowski,  służący offieerski, zbiegł 
z miasta  Skierniewic w dniu H b .  m .,  zabraw szy  ko­
nia gniadego bez o d m ian y ,  lat  7 m ającego ,  rassy 
ukraińskiej,  wzrostu miernego, siodło officerskie uni­
formowe bez olstrów z m usz tukirm . Służący mający 
na  sobie płaszcz sza raczkow y nowy z kołnierzem am a­
ra n to w y m ,  ra jtuzy  grana tow e  z skórą  i podwój nenii 
lampasami a m a ran to w e m i , drugie ra j tuzy  podobneż, 
lecz w środku lampasów b iała  w y p u s tk a ;  służący 
ten ma la t  około 3(1, wzrostu miernego, tw arzy  okrą- 
glćj  i g ła d k ie j , włosów ciemnych, czy ta  i pisze; mógł 
także być ubrany w surducie s ta rym  szaraczkowym  
lub kitli płóciennej po dragonie  m osk iew sk im , bu ty  
z ostrogami w ra jtuzach  granatowych  z lampasami a- 
marontow e n i i , w furażerce starej granatów ej lub w 
ubiorze jaki zabrał.  Uprasza właściciel skradzionych 
rzeczy władz wszelkich o p rzy trzym an ie  takow ego 
i odesłanie do Skierniewic lub W arszawy, na ulicę 
P iękną  pod Ner 1757. —  Stan. W y s o c k i ,  porucznik.  
Dziś z rana  ciepła stopni 9. — Wczoraj w p o i .  11. 
T E A T R  ROZMAITOŚCI. D z iś :  l szy  razkom -opera :  
Pełnomocnik,  i Zapieczętowany Burmistrz .
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